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B) KOBIETA
jako naszych aforyzmów część druga.

{Dalszy ciąg.)
/?) Piękność kobiety.

65) Przez piękność nie rozumiemy tu pię
kności pozornej i znikomej, czyli zewnętrznej, 
której powaby, jak jaskółki pod jesień niespo
dzianie uciekają, ale piękność wewnętrzną i 
niezmiennąI Takowa piękność jest religią, 
w uczucia serca zamienioną, ezyli re 1 i- 
gią ogrzaną, żywą, drugiej potęgi. Pię
kność ta płodzi wreszcie i piękność zewnętrzną, 
jako wszelka dusza swą fizyonomią! Niedość, 
że kobieta ma religią; powinna ją kochać, nią 
serce swe wypełnić. Jak się ma spania
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łość męzka do męzkiej mądrości, tak tu piękność 
do religii. Słowem, idzie nam o obraz kobie
cego serca.

66) Mezkie serce bije dla całej ludzkości. 
Ten niejest mężczyzną, kto przynajmniej w swej 
młodości nie zapragnął całego rodu ludzkiego 
przycisnąć do łona i krew swą zań wylać. „Tu, 
wola szlachetny młodzian, tu w moich piersiach 
jest ołtarz wolności; tu bezpieczeństwo dla oj
czyzny; tu obrona i zemsta zdeptanych praw 
człowieczeństwa! Wrogi ludzkości i cnoty! Wy
zywam was do walki na śmierć lub życie! Oto 
na tę broń zgon wasz, lub własny poprzysię- 
gam! “ Sprawy publiczne zapalają ognistego 
młodziana. Porzuca w ich interessie, ojca, 
matkę, kochankę, a nawet i ojczyznę. Wszyst
ko utracił, wszystko, prócz sumienia, cnoty i 
honoru! Idzie teraz, jako tułacz i żebrak, 
w świat daleki, śpiewając: Jeszcze wol
ność nie zginęła ! Hej ramię do ramie
nia ! — Kiedy pioruny umilkły i nawałnica poli
tyczna ustala, szuka młodzian małżonki. JYie- 
trzeba już poświęcać się ojczyźnie, ponieważ
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niebo tak rozkazuje; trzeba się przeto poświęcić 
własnój rodzinie. Szczęśliwy, jeżeli ojczyzna 
wolna! Ale on był już daleko, daleko od ro
dzicielskiego dworca, wiele doświadczył i wiele 
pięknych kobiet widział. On już tak kochać, 
jak arkadyjscy pasterze, lub jak polskie gołąbki, 
niemoże i niepowinien! On nabył mądrości, 
spanialości i dzielności, zna, czem jest kobieta, 
ufa swej potędze, wie, że i z szatana zrobi so
bie anioła, lub w przeciwnym razie, uwiąże go 
na łańcuchu! Każda kobieta już uszczęśliwić go 
może, bo on szuka szczęścia w samym sobie! 
Bierze więc pierwszą lepszą, którą mu los 
w ręce podaje. Mąż z charakterem nie wdaje 
się w miłostki, będące treścią romansów! Kto 
jeszcze nie stanął na takim wykształcenia sto- 
pfiiu, że z każdą kobietą, do jego osoby 
mniej więcej stosowną, mógłby żyć 
szczęśliwie, temu jeszcze z drożdży młodo
ści wyszumieć potrzeba, ten niechaj grucha przy 
stopach swej ulubionej jako turkawka, ale nie
chaj się nie żeni! Mąż prawdziwy kocha kobie
tę, ponieważ ta jego słowu uwierzyła i rzuciła 
mu się z całą ufnością na piersi! Bierze wiec 
ją pod swą opiekę, jako ukochane dziecię, bie- 
rze ją, aby jej Szczęście zapewnił. Mia
sto czczych uwielbień, wpływa on na nią i przy- 
gotowywa ją do potulności, tak koniecznie ka
żdej żonie potrzebnej. On będzie jej ojcem i 
mężem, nie zaś rozkochanym trubadurem; stawia 
się więc od początku samego na to należące mu 
się Boskiem i ludzkiem prawem stanowisko!

673 Kobiety zaś serce zajmuje się zawsze 
jednym tylko przedmiotem, ale i tego przedmio
tu ogarnąć w pełności nie zdoła. Serce kobiety 
nie kocha milionów ludzi, nie otacza nawet 
jednego męzkiego serca, lecz w niem się roz
pływa i roztapia, jak w szklance tokaju kropla 
malinowej konfitury. „Tu, mówi dziewica do 
swego oblubieńca, którego płomieni swych go
dnym uznała, tu na mojej piersi znajdziesz oł
tarz Westy dla siebie; tu na cześć twoję plo
nie ogień nieustanny! Chcesz życia, chcesz krwi

mojej, oddam ci je natychmiast, tylko mnie ko
chaj ! Dla ciebie ojca i matkę porzucę; dla cie
bie rozstanę się z ojczyzną; dla ciebie wyrze
kam się nawet ojców moich Boga, i uznaję twe
go Boga, mym Bogiem; — za tobą pójdę choć
by i na krańce świata! Ty jeden jesteś moim 
ojcem, moją matka, moją ojczyzną, moim Bo
giem; ty jeden mój, mój prawdziwie na rozle
głej ziemi; bez ciebie świat mi cały pustynią!“ 
Która kobieta tak nie myśli i nie czuje, nie go
dna jest wielkiego męża! Tego też nie złowi 
w swe sieci żadna salonową kokieta, codzien
nie innemu uwielbiać się dająca. Ta dla pozor- 
ne'm złotem świecących głupców! Mężczyźnie 

jest świadomo, iż on każdą kobietę uszczęśliwi; 
kohieta zaś przeczuwa, że tego jednego, i ni
kogo więcej, szczęśliwym zrobić zdoła. Ser
ce mezkie jest jako morze, jest wielkie, cała 
ludzkość ma do niego prawo; serce kobiety jest 
piękne, jest jako strumień, wpadający do mo
rza , — ma do niego prawo pan jego brzegów 
Mężczyźnie wolno wymagać od swój ulubionej 
ślepej, bezwarunkowej i dla niego tylko płoną- 
cćj miłości; kobiecie zaś wolno wymagać od męż
czyzny, aby po wolności, ludzkości, oj
czyźnie, stawie, umiejętności nade- 
wszystko mu miłej, ją najwięcej ukochał! Go
dna kochanka podaje sama oręż swemu młodzia
nowi i wyprawia go do walki za ojczyznę! Jest 
to aktem uznania wyższości ojczyzny od siebie 
samej, oraz przeznaczenia męzkiego!

68} Piękne, czułe, przed każdym łoskotem 
drżące, i na widok krwi truchlejące serce ko
biety, zdolne jest w swym rodzaju do wysokie
go heroizmu. Kobieta rzuca się w roztwartą 
otchłań nieszczęścia za swym kochankiem; prze
dziera się przez las żolnierstwa i bagnetów aż 
do tronu i staje w obronie swego męża, brata, 
ojca lub syna przed krwi chciwym Krouiwelem; 
ona pada na kolana przed lwem. trzymającym 
dziecię jej w swój paszczy! Ale heroizm ten 
jest zawsze płodem natchnienia familijnego; idzie 
tu o mężczyznę ulubionego, o dziecię, o jedne
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miłą jej osobę! Jak dla myśli ogólnych, tak i 
dla dobra ogólnego nie wiele ma kobieta sym
patyk Tu rzadkie są jej ofiary, a i te nie za
wsze czyste zupełnie! Intryga miłosna lub coś 
podobnego, jest tu bodźcem tajemnym! — Ko
bieta, porywająca oręż do ręki, i stojąca jak 

' żołnierz w szeregach ojczyzny obrońców, jest 
równie nie na miejscu, jak Achilles w spódnicy 

i śród dziewic achajskich! Kobieta kochać może 
ojczyznę i służyć jej, ale innym sposobem. Nie
chaj kochanka swego natchnie bohaterstwem; 

i niechaj syna swego na drugiego Kościuszkę wy
chowa! Kobieta, jako żołnierz, jest jeszcze 

. nieznośniejszem zjawiskiem, niż kobieta autor! 
Nawet dzikie Spartanki nie stawały do boju! 
Zamiast oręża, niech szarpije skubie, i rany 
walecznych opatruje!

69} Najpiękniejsze jest serce kobiety, kie- 
I dy li dla jednego mężczyzny goreje. Miłość jest 
5 potrzebą jej duszy, jest jej szczęściem, niebiań

ską rozkoszą. Kobieta bywa w miłości zazwy- 
! czaj nader silna i wytrwałością swą zawstydza 

wytrwałość męzką; ale to jest, z wiadomych już 
powodów, rzeczą zupełnie naturalną, Walka 
z przeszkodami oddalającemi ją od celu swej 
miłości, spuszczenie się na charakter kochanka, 
chociażby i cały świat o jego niewierności prze- 

I konywał, to jej praw dziwem i godnem uwielbie
nia bohaterstwem! — Jak z początku kobieta 
pokazuje się pyszną i niedostępną, a to tyle, 
że nieraz niedoświadczonemu mężczyźnie rozpa
czać już prawie o jej w zględach przychodzi; tak 
wdawszy się bliżej z mężczyzną, staje się jego 
niewolnicą i gotowa jest zapomnieć się zupełnie. 
Wreszcie są tu dwa rodzaje kobiet. Jeden po
dobny jest do dawnego Rzymu i pozwala Gallo
wi cale miasto splondrować, ale k a p i t o 1 przed 

, nim całą swą potęgą zamyka;, to Niemka! Dru
gi podobny jest do warowni dzisiejszych. Tru
dno jest tu przystąpić, trudno pierwszy pocału
nek otrzymać! Ale skoro wyłamałeś mur gdzie
kolwiek , masz już całą fortecę w twej mocy; 
to Francuzka! A Polka i O, Bógdajby ona nie-

tylko swego kapitolu, ale nawet i zewnętrznego 
muru strzegła, żadnego wyłomu w nim nie do
puściła, i życiem, krwią, za cnotę swą walczy- j 
ła! Kobieta rozmiłowana zapomina łatwo wszel
kich praw przystojności, umie milczeć jak ka
mień grobowy, nłedba, co o niej świat mówi, i 
czyni kroki nadzwyczaj śmiałe! O, w takiej 
chwili powinien być mężczyzna wielkim i szla
chetnym! Ja nie wierzę w inny upadek kobie
ty, jak z niesłychanej miłości, jak z podłości 
męzkiej! My jesteśmy tern, czem się sami zro
biliśmy; kobiety są tem, co z nich chcą mieć 
mężczyźni! Francuzka musi być płochą, Niem
ka tylko kucharką, Turczynka tylko niewol
nicą w Seraju przez Rzezańców strzeżoną!
O biedne istoty, lituję się nad wami! Wy 
grzeszycie ciężko, ale właśnie nie z waszej wi
ny! Wy pośliznąwszy się, toniecie jeszcze głę
biej , mszcząc się waszej sromoty nad płcią prze- 
niewierczą, i psując młodzież męzką; ale także i 
właściwie nie z waszej winy! Ztąd też miejcie | 
Boga w sercu, tego obrońcę niewinności! On ? 
mocniejszy, jak każdy mężczyzna zdrajca i jego f 
sidła!

r) Dziewiczość kobiety.

70} Dziewiczość kobiety jest jej religią i 
pięknością, czyli jej głową i sercem w czynie. 
Gzem jest dzielność dla mężczyny, tem dziewi
czość dla kobiety, t. j., palmowym szczytem naj
wyższego rozwikłania. Dziewiczość jest tu wzię
ta w najrozleglejszem znaczeniu, ona jest kobie
ty charakterem i cnotą.

71} Religia, zastępująca miejsce mysłu, 
widzącego Boga, lgnie do jaźni biernej, t. j., 
do jaźni nie wiele wiedzącej, co własne uczucie 
i samodzielność, czyli do kobiecości. Piękność, 
będąca miłością jednego tylko przedmiotu, lub 
też serce, zdolne goreć tylko dla ziemskiego 
kochanka, jest także kobiecością. W kobie
cości więc jednoczą się religia i piękność, o 
której mówimy. Kobiecość tedy jest pierw- 
szem pojęciem dziewiczości. Kobiecość też,
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która się w każdem stówie, w każdem porusze
niu i w każdym czynie niewiasty objawia, jest 
jej rzeczywistą ozdobą i zachwyca więcej serca 
nasze, niż sama twarz, lilią lub różą oblana, niż 
włosy w bogatych pierścieniach po białej szyi 
łabędziej spadające. Oto siedzi młoda i urodna 
dziewica przed nami i trzyma pończochę. Nogi 
jej i ręce, jak u posągu Nioby; cała jej postać 
niewinna, skromna, bez zalotnej pretensyi. 
W jej poruszeniach widać żywość i życie, a 
przecież są one tak spokojnego uroku, jak wi
dziadło senne dziecięcia. Oczy jej, z których 
wyglądają chory serafinów, w ziemię spuszczo
ne, jak u bogini wstydu. Na twarzy jej królu
ję wesołość, świadcząca o czystości jej myśli i biecość. Jak obrzydły nam mężczyzna znie- 
o swobodzie anioła. Przemówiłeś do niej sło
wo? Wnet lica jej okrasił rumieniec; podniosła 
oczu swych bławaty, odpowiedziała ci grzecznie, 
ale jednem tylko słówkiem i nieśmiało. I zno
wu wzrok swój spuściła! — To obraz kobieco
ści, która nas teraz zajmuje.

723 Jak kobiecość kobiety serce nasze zdo
bywa , tak męzkość kobiety jest nam obrzydliwą 
Już sama natura wlała w nas pewną odrazę od 
kobiety, której wąs i broda rośnie, której głos 
jest silnym basem, której członki grube i mocne, 
jak u ruskiego chłopa. Dr. Justyn Kern er, 
dzisiejszy opiekun każdej mary, widząc taką 
kobietę, mniemałby niezawodnie, że opętana, i 
czyniłby swe mistyczne przygotowania do wypę
dzenia z niej czarta. Ani Atalanta starożytnych
czasów, walcząca ze swemi zalotnikami na wy
ścigi, i zabijająca każdego, którego zwyciężyła, 
ani Brunhilda, królowa Islandyi, piękność 
olbrzymiej mocy w śpiewie Nibelungów, która od 
siebie pokonanych kochanków mordowała, a zaślu
biwszy Guntera, pierwszej nocy, skoro tenże
przyszedł do jej łoża, uderzyła na niego, i wsadziła Członki kobiety małe, miękkie, delikatne i pra
w worek zawieszony na kołku, z którego Sieg- 
fried tylko zdołał go uwolnić; ani pierwsza, ani 
druga z tych bezecnych niewiast niepozyskalaby 
dziś oklasku; bo to nie kobiety, ale białe nie
dźwiedzice! Sparkanka wyskakująca z ra- j tylko płcią piękną, że jest płcią słabą!

dości, że jej syn jedyny poległ w boju, bijać 
się walecznie; zowie się dziś niewieścim potwo
rem ! Kobieta płakać powinna nad zwłokami 
swego dziecięcia’. — W męzkich oczach traci 
wiele każda Amazonka, każda czeska Własta, 
każda niewiasta hasająca na koniu i zbrojna strzel
bą ścigająca dziki, sarny lub zające! Lepiej 
podoba się nam taka niewiasta, co lęka się 
przystąpić do konia i wpada w mdłości, wi
dząc np. kucharza, urzynającego głowy kurczę
tom ! Mężczyzna i kobieta są dwoma przeciwne- 
mi biegunami, którym to najlepiej się podoba, 
czego im samym nie dostaje. Jak cnotą 
mężczyzny jest męzkość, tak cnotą kobiety ko

wieściały, tak obrzydła kobieta zmężczy- 
zniała. Najlepsza tu nie wykraczać za gra
nice swego przeznaczenia i niegwałcić danej 
nam od Boga natury!

73} Słabość jest duszą kobiecości. Ona 
potrzebuje religijnegoprzewodnika iprzy- 
więzuje się łatwo do przedmiotu mocy, czyli 
jest pięknem sercem. Słabość więc jest dru- 
giem pojęciem dziewiczości, jednoczącem w so
bie religią z pięknością. Słabość jest, równie, 
jak kobiecość, właściwą pięknością! Rzeka Mi- 
cyssypi, trzy mile szeroka i z wysokich gór 
spadająca na ziemię najeżoną skałami, daje nam 
żywy obraz potęgi natury; jest to moc i wiel
kość męzka, przejmująca nas trwogą i uniesie
niem, wzbudzająca w nas uczucia szczytności i 
podziwienia! Strumień zaś z rozkosznym szme
rem przez kwieciste smugi płynący, miłostki 
z drzewami i wiatrem szeptający, który najmniej
szą tamą zatrzymać lub w inną stronę obrócić 
można, daje nam obraz milej słabości natury; to 
piękna dusza kobiety! Słabość tylko jest piękną!

wie jak u lalki utoczone; dusza jej trwożliwa i 
za drobnostkami goniąca; życie jej czyste i spo
kojne; jak woda zdrojowa; cała jej istota zwier
ciadłem jest słabości. Pleć druga jest dla tego



Mężczyzna jest mocą i kochać może tylko nie
moc; kobieta jest niemocą i goni za mocą. Ko
bieta nie szuka urody, jak mężczyzna, ponieważ 
nią jest sama, ale za to tem bardziej ubiega 
się za szczytnością uczuć i wybiera sobie naj
brzydszego męża, skoro tylko w niin męzką po
tęgę ujrzała. Mężczyzna zaś nie cierpi w swej 
kochance uczuć wielkich i bohaterskich, bo on 
sam jest szczytnością, ale za. to tem więcej jest 
czuły na słabą piękność i goni za najurodniejszą 
w oczach swych kobietą. Słabości są łzy i 
proźby jedynym orężem; wytrącają one przecież 
miecz z męzkiej ręki! Łatwo jest zbadać męż
czyznę, bo on, ufnym będąc w swe siły, jest 
zazwyczaj otwarty; kobieta zaś przekonana o 
swej niemocy, milczy prawie ciągle, zwłaszcza 
w męzkiem towarzystwie, w mowie swej jest 
bardzo ostrożna, często podstępna, zawsze taje
mnicza. Ztąd też kobieta zdolna jest do naj- 
sztuczniejszej intrygi, ale wtedy przestaje być 
słabym aniołem i zamienia się w jednego z żoł
daków zbuntowanego przeciw niebu Szatana! 
— Słabość kobtety łagodzi męzką dzikość 
i wpłata róże w cierniową koronę na
szego życia; godna więc uwielbienia. Jej 
kobieta wstydzić się nie powinna, i owszem py
sznić się z niej może!

74) Słabość potrzebuje ciągłej opieki; ztąd 
też najpiękniejszą jej cnotą jest wdzięczność. 
Kobieta powinna być wdzięczna Bogu za swą 
krasę, rodzicom za swe wychowanie i wiano, 
mężowi za swe szczęście. Wdzięczność, będąca 
właściwie cnotą kobiecą, — bo mężczyzna stara 
się, by tylko sam sobie wszystko był winien,— 
zowie się najpiękniejszą cnotą, jak niewia
sta najpiękniejszem stworzeniem! — Drugą cno
tą właściwie kobiecą, jest litość. Mężczyzna 
spotkawszy żebraka, uważa, czyli ten godzien 
jest jałmużny lub nie; bo wie, że dary, nie 
w porę dane, podsycają próżniactwo i łotrostwo, 
że więcej społeczeństwu szkodzą, jak dopoma
gają. Słaba kobieta daje każdemu, kto do niej 
rękę wyciąga, jest czuła, i ociera nędzy wła

sną dłonią łzy z oczu. Uczucie to jest piękne! 
— Trzecią cnotą właściwie kobiecą, jest d o- 
broczynność. Mąż pragnie działać dla ludz
kości całej, i wszystko, co przedsiębierze, za
kreśla na wielką skalę. Chociaż dziś dążenia 
jego nie przynoszą owocu; on działa przecież, 
skoro jest przekonany, że przynajmniej potom
ności lepiej za to będzie. Jego przysłowiem 
jest zdanie następne: „Zycie nasze podobne do 
drzewa daktylowego; kto je sadzi, pożywa rzad
ko z niego daktyle.“ Co zaś słaba kobieta czy
ni, to ma być jej zaraz i nagrodą! Dobroczyn
ność wydaje natychmiast owoce; zrywa je ko
bieta, kosztuje, cieszy się i do czynów podo
bnych zagrzewa! Dobroczynność oznacza za
wsze piękne serce, ale nie koniecznie dobrą gło
wę! Słusznie więc przekazują mężowie dobro
czynność zupełnie swym żonom. Tak sławna 
pani W e 1 k e r stała na czele komitetu we Frej- 
burgu badeńskim, mającego na celu wspieranie 

' polskich wychodźców, i dziś jeszcze jest pra
wdziwie matką naszą; gdy mąż jej zajęty pra
cami literackiemi i sejmowemi, spogląda na jej 
usiłowania z radością i szlachetną pychą! — 
Jak cnoty mocy są męzkiemi, tak cnoty słabo
ści są żeńskiemi cnotami!

75) Religia pragnie czystości duszy, oraz 
zdobi i uszczęśliwia prawdziwe panieństwo 
jej uczuć; piękność kobiety jest jasnością i przej
rzystością serca jej kryształu, jest czystością 
samą, jest panieństwa różanym obłokiem. Pa
nieństwo więc jest trzeciem dziewiczości poję
ciem, w którem także religia i piękność stają 
sie jednią. Panieństwo jest moralne i fizy
czne. Jedno od drugiego zawisło; po utracie 
jednego z nich, traci kobieta i drugie, zaraz 
lub wkrótce. Panieństwem moraluem jest nie
winność i wstydłiwość! Skoro dziewczyna 
posłyszy jaki wyraz nieprzystojny, i wnet się 
zarumieni, wnet spuści oczy, wnet wyjdzie do 
innego pokoju, ciągnie za sobą wszystkie serca 
męzkie. Wtedy młodzian cnotliwy zawoła, łub 
przynajmniej pomyśli: ach, to istna Dyana!



SM
•

W przytomności takiej niewiasty przybierają teź 
męzkie rozmowy inną barwę; z nią wchodzi 
w towarzystwo, przystojność i ton, godny dzi
siejszej oświaty! — Panna żyje jak westalka 
rzymska i strzeże ognia świętego, t. j., niewin
ności, wstydu, cnoty. Młodzian wówczas jedy- 
dynie przejęty jest dia niej czcią i uwielbieniem. 
Ona uważa ciało swe jako część najgłówniejsza 
istoty, jako jaźń swą całą, jako cnotę objawio
ną, jako hostyą świętą, i nieśmie nawet 
sama dotknąć się go swą ręką, tern bardziej 
zaś nie zniesie na niem męzkiego oka lub męz- 
kiej dłoni! Jej gors zawrsze zakryty i piersi 
jej ani śladu nie zobaczysz! Ona się wstydzi 
nietylko ojca, ale i matki i siebie samej! — 
Z pierwszym pocałunkiem utrącą kobieta bardzo 
wiele w oczach młodziana, ponieważ przypuści
ła już go za blizko, ponieważ u niego to tylko 
godne uwielbienia, co jest mu jeszcze walki ce
lem! Ztąd też dobrze wychowana, niewinna i 
wstydliwa panienka, niepozwala się całować, 
nawet i swemu narzeczonemu, wyjąwszy chyba 
pięć minut przed ślubem! Młodzian kochający 
prawdziwie, cenić będzie wysoko tę cnotę swe
go anioła! Ona jest mu wróżbą szczęśliwą przy
szłej wierności swej małżonki; ona czyni mu 
przedmiot jego miłości bóstwem! Sam Jowisz 
porwał taką Europę, sam Apollo gonił za tego 
rodzaju Dafną! O panieństwie fizycznem 
mówić nie śmiemy, bo nam jest cnota Polek zna
joma!

76) Następne myśli jeszcze na zakończe
nie niniejszego przedmiotu. — Jak nie wiele 
mówią kobiety śród mężczyzn, tak są gadatliwe 
same między sobą. Ich gadatliwość zamienia 
się łatwo w plotkarstwo, a język ich anielski, 
w język szatański, szarpiący dobre imię bliźnie
go. Przecież i ta niecnota nie jest bez korzy
ści. Złe języki są najlepszem lekarstwem 
dla złego człowieka. W tak zwanej ja
skini wężów przy Civita Vecchia skła
dają, wedle podróży Labata, chorych ze!

wpół zgniłem ciałem, dawszy im pierwej pe
wną porcyą opium, i węże, wylizując im z ran 
ropę, leczą ich chorobę. Temi wężami są 
kobiety na piknikach i wieczorynkach! — 
Kobieta jest, mimo niewinności, będącej jej prze
znaczeniem, przyczyną złego. Ewa, mówią Ra
bini podług Baylego, ułamała gałąź całą z za
kazanego drzewa wiadomości, i biła nią tak 
długo, chącego zostać przy cnocie, patryarchę, 
aż uległ i owocu skosztował! Ciekawość 
kobiety jest matką grzechu! — Dusza niewie
ścia jest pawiem, którego pełne świecących 
klejnotów pióra, zwanych zwykle okami, wszyst
ko widzą i wszystkiem się kalają; którego pió
ra składać należy w czystem i Bogu poświęco- 
nem mieszkaniu; dusza zaś męzka jest zwyczaj
nym jędykiem, którego pióra zostają najczystsze 
w korniku! — Kobiety i hiszpańskie domy »ma
ją wiele drzwi, a mało okien. Łatwiej też jest 
wśliznąć się, niż wejrzeć w niewieście 
serce! — Przyjaźń była, podług starożytnych, i 
córką nocy i Erebu, t. j., ciemnych dni naszych j 
i nieszczęścia. Kobieta nie zna zwykle nie- ; 
szczęścia. Ona idzie z domu ojca w dom mę
ża, i to też jest całem jej życia doświadcze
niem. Ztąd też kobiety uieznąją przyjaźni! Tak 
zwane przyjaciółki nienawidzą się w grun
cie duszy, jak ogień i woda! Nieznajdziesz 
dwu sióstr nawet, któreby się istotnie kochały! 
Śród kobiet szukać daremnie Kastora i Poluxa! 
Każdy mężczyzna jest dla nich jabłkiem nowej ; 
niezgody! — Żadna kobieta nie zniesie pogany, 
nawet żartem! Przycinek jest serca jej sztyle- 
tern! A przecież wszystkie kobiety ganią się 1 
wzajem z największą rozkoszą! Ztąd też ich
niesłychana wzajemna nienawiść! __* Kobieta
niezhająca litości, niezna także miary w okru
cieństwie. Murzyńska królowa Xinga, druzgo
tała własne dzieci tłuczkiem w wielkim moźdzńe- 
izui Twaidosć kobiety daje sie łatwiej ule* 
czyc, niż podłość męzka; podłość kobieca także 
łatwrej, niż twardość męzka! — Cnoty kobiece 
są muzyką fortepianu, przewyborną w pokoju, i
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w salonie; cnoty węzkie są muzyką trąb i ko
tłów, najlepszą tylko śród obozu i pod golem 
niebem!

(fogsc 3c/a o Małżeństwie w 37. Numerze')

Jiorrcspondencya.

ftzym. 1. Sierpnia 1841. r. Byłem w pracowni 
polskiego malarza i śmiało a sumiennie powiedzieć 
mogę, Polska ma malarza. Zaczynam od wymienie
nia niektórych jego prac. — Wielki obraz, wystawiający 
widok Rzymu — brania Tytusa — łuk Septyma — przed
sionek świątyni Faustyny i szczątki niedawno odkopanych 
łazien u stop pałacu Cezara — doskonała całość i szcze
ra prawda w zmasowaniu. Kształty odrobione pędzlem 
mistrza , barwa silna , gorąca, a tchnie starożytnością — 
gromadkę wieśniaków tylko widać w tej części starego 
Rzymu , plastyczność sztuki nic do życzenia nie zostawia, 
a poezya utworu dzielnie w pomoc plastyczności przy
szła. Stary Pizym pomnikami myśl ku sobie woła, a 
wieśniacy dzisiejszego Rzymu nie patrzą na nie, w zwa
liska runącego, a jeszcze ogromnego dzieła pra-ojców się 
lękają, wstydzą się, czemu oni nie tacy. Śmierć w ogro
mie życia, w małości, stanęły obok siebie, a nie śmieją 
spojrzeć sobie oko w oko — mvśl prawdy dla Rzymu — 
myśl prawdy dla świata. —■ Drugi obraz mniejszy. — 
Przy świetle księżycowem na cmentarzu wpośród grobo- 
wisk, filozof schylił czoło ku ziemi i duma, przed nim 
z urny, złoto, srebro i wszystkie błyskotki świata na zie
mię się przewalają i w płomień płoną — a on diyna mię
dzy zmarłymi, i tak duma, że patrzący duch tłumi, ucho 
tęży, żeby posłyszeć słowo milczącego filozofa.

Trzeci obraz wystawia dwie kobiety i jednego chłop
ca po winobraniu. Żarty tam wieśniacze — Dziewczyna 
obrócona twarzą do płótna, zdaje się odstawać od płótna 
za lada chwilkę obróci się, zagada, pocieszy cieka
we oko nowym wdziękiem. Tam urok rzucony, a barwa 
żywsza, jak u Rembranda.

Piękny utwór Matki Dziewicy i Syna Bożego , na ar
ce przymierza niesionych do nieba przez aniołów Pańskich, 
stary zakon z nowym związany i dany w darze od Boga.

Kilka portretów, między niemi księcia Massini już 
wykończony, z barwą Wandyka. — Kapitana Po.... 
zaczęty — mistrzowskie schwycenie podobieństwa i mi- I 
strzowskie wlanie życia na płótno. i

W kartonach bogaty zasób rysunków, odpowiadających j 
wymagalności sztuki i chęci łubownika nieznanej __ i je

den i drugi spojrzy, i powie, to mi się podoba.— Akwa
rele , że się tak wyrażę , poluhne , harwiaste, wdzięczne 
urokiem, a silne prawdą — z dziwwną szybkością je wy
konywa, kilka godzin na wizerunek — to dosyć — atak 
doskonałe, że i miesiące czasu lepszych by wypracować 
nie zdołały. — Rysunki od sztychów z Konrada Walen- 
roda — Krzyżacy na czatach przed Litewskim Niemnem. 
Konrad opowiadający rodzinie Aldony, Konrad ratujący 
Aldonę omdłoną, Konrad błogosławiący zamurowanej i 
błagającej Aldony o danie znaku życia, już są zrysowane. 
— Mistrz myśli polskiej, polskiego języka, znalazł to
warzysza mistrza polskiego pędzla. — Sztych na miedzi 
wizerunku niemieckiego malarza Hack—: przewyhorny.— 
Wszystko to Emil Boratyński wykonał w przeciągu kilku 
miesięcy — płodność i niespracowanie prawdziwego talen
tu — jemu trzeba życia, ho on żyjc i życiem dokoła 
sieje. — Odpoczynek tak dobrze bv go zabił, jak śmierć, 

j — Emil Boratyński już wiele obrazów swych wykonał 
j w’ czasie pobytu swego w Anglii — dzienniki polskie 
I głoszą zjawienie się lada artysty Niemca, Francuza, a 
‘ o Polaku milczą. — Widzieli i milczeli -—• to źle — nie 

wiedzieli — to źle — to narodowy skarb — trzeba szu
kać, bo to one tworzą narodowe bogactwo. — Dla tego 
ja, lubownik sztuki, choć nieznawca — nie krytyk — po
ważam się o nim pisać. — Wieszczy głos mi mówi — 
On będzie założycielem szkoły polskiego malarstwa — to 
jego powołanie, to jego powinność — powołanie, bo ma 
talent — powinność, ho talent ojczyźnie przedewszystkicm 
się należy. — Biada temu, stokroć biada, kto inaczej 
czyni. Michał Czajkowski.

Londyn 8. Lipca. Niech tam ten o polityce, ów o 
literaturze prawi — ja powiem o tern, co bliżej mego 
stoi rzemiosła. Przed 2ma miesięcy widziałem w Londy
nie, jak kładziono bruk drewniany przeciwko Wbite bali 
na gruncie przysposobionym rzymskim cymentem. Teraz 
zaś, gdy przyszło odmieniać gazowe rury, zdarto część 
rzeczonego drewnianego pokładu , pokazało się, że grunt 
spodni tak był skamieniały, iż żelazo łatwiejsze byłoby 
do przełamania. Dolne części słupków drewnianych do 
brukowania użytych, tak były czerstwe i świeże, jakby 
wczoraj położone — górne zaś przez ujeżdżenie utarły 
się tylko, czyli się skróciły na cala, t. j., mniej, 
jak na jednę linijkę. Żaden inny materia! niemógłbv 
być równie trwałym — w Polsce wiele go macie i nie 
wiecie, co z nim robić. Nadto uważać należy, że to do
świadczenie wytrzymało próby tak nadzwyczajnego ruch« 
wozów, jaki tylko w Londynie widzieć można. J. J.

Z Wilna. Wyszły tu kosztem własnym autora dru
kowane: »Poezye A. G. Spasowskiego,» dwa tomy z dłu
gą i uciążliwą przedmową, z portretem, wyobrażającym 
wąsatego ex-porucznika i szacownem fac-sitnile jego pod
pisu, dla potomności zacbowanem! Jak wam dac wyobra-
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żenie tych poezyi ! Obrywki różnej barwy, różnej warto
ści, różnej wielkości; w których przemagają intencye do
wcipu , niezmierna zarozumiałość autora i widoczny brak 
talentu , jednem słowem, jest to całkiem — nic. Mnóstwo 
nieprzeliczone słów, wykrzykników, a rzeczy brak. Wiel- 
ceby nawet trudno było zacytować, co tu najlepszego; 
to pewna, że najnieznośniejsze są fraszki, których nico
ści nawet gładkie wierszowanie nie pokrywa. Zresztą au
torowi, jak widać, chodziło tylko o wystawienie pamiątki 
po sobie dla żony i dzieci (a może przyjaciół) ; musiał 
nawet sam być przekonany o małej wartości swych fraszek i 
niefraszek, gdy iin dał taki niezmiernie stosowny epigraf: 

j ‘Chociaż to szczere brednie, jednak własna moje." Tego 
nikt nic zaprzeczy. Gdyby koniecznie trzeba coś pochwa- 

. lié, to chyba dobór tak trafny godła do książki.
Wyszedł wreszcie i «Zaścianek,« powiastka, albo jak 

autor chce , «Kronika,« autora pism przedślubnych 
(protoiercja Jana Jankowskiego). Utwór charakterystycz
nie oryginalny, przedstawiający (z przeproszeniem ś. p. 
Kopczyńskiego) nam obrazki z życia tak zwanej szlachty 
okolicznej , wyborny swą prostotą , dowcipem, świeżością. 
Pierwsza mianowicie scena doskonała, w dalszych autor, 
może zbyt kunsztowną machiną, zbyt wysznkanemi wypad
kami, zaszkodził całkowitemu effektowi. Tröste życie 
szlachty , trzeba było malować, ęsnuwując rzecz na jak 
najprostszych, a jak najcharakterystyczniejszych scenach. 
Charakter bohatera może też za mało wydatny; lecz 
za to . proboszcza doskonale utrzymany i pomyślany, 
ojca az nadto na nieszczęście naturalny. Przesuwają
ce się tez postacie ochmistrzyni plebana , Pełszy i 
innych , naszkicowane po mistrzowsku. — Wszystko 
to jednak podrzędne, ho autorow i chodziło tylko o pré
test uo humorystowania (przepraszamy za neologizmusj 
a o tego każdy pretext dobry: szczerą go wykonanie 
usprawiedliwia. Jako humorysta John of Dycalp mię- 
< zy naszemi pisarzami chlubnie się odznacza, dowcip 
w nim, umor nieprzebrany; znajomość świata głęboka, 
sposo i ogo ny widzenia rzeczy, nie szyderski i złośliwy, 
ecz og nej tylko litości i pobłażania. Zresztą, ażeby 

doskonale osądź,ć tę książkę, potrzeba ją pzzeczytać. Da 
się łatwo opisać skończony obraz, lecz lekki artystowski 
szkic, mus, być widziany, aby pojąć ile w nim jest sztu- 
kj , myśli y (liicha*

Athenaeum ukazał się Tom III. Zawiera on wyjątek 
ais%: E* ŁSSMfi 1

k, księdza Hołowinskiego do ziem, Sej , kilka dokumen- 'jako tćż dzieła polskie, francuzkie ni em i ecki ła’ 
ci^kic i greckie Wydaje nadto własnym nakładem dzieła 

hlVt°ryC,zneJ tre^« oraz książki elementarne, 
tćż stosowne °honoraryum^ °2ySt5j k°rZ^ci z Prał'chodu> albo

! tów historycznych, dość ciekawych i t. d.
Tom drugi historyi Wilna Kraszewskiego, wydali już 

Zawadzcy; także nową poprawną edycyą »Czterech we

sel,« powieści tegoż autora, wchodzącej w Szkice, któ
rych już ośm tomów ukazało się. 0 powieści tej tyle 
inui pisali, tak różnie sądzili, że się tu w nowy o niej 
sąd wrdawać nie będziemy. Na końcu drugiego tomu do
dana — »Improwizacya — Było nas dwoje,« jeden z naj
dziwaczniejszych utworów młodzieńczych pana Kraszew
skiego. mało znana, chociaż już dawniej drukowaną była.

22. Czerwca 1841, ___________ M. Firlej.

swwi wpmiKEisaao
Poznania. Pan Br. Trentowsłti odprawił w cza

sie feryi małą podroż do Giessen, Marburga, Goeltyngi 
W uerzburga i t. d., t. j,, do miast uniwersyteckich, dla 
poznania osobistego uczonych professorów; a mianowicie 
filozofii. Teraz pracuje z wielkim zapałem nad 2gim to
mem Chowanny, i jest właśnie zajęty Dydaktyką pedago
giczną, gdzie buduje filozoficzny system wszystkich nauk. 
Jestto praca nadzwyczajnie trudna, przecież ze względu 
na jej pożytek i ważność, coraz żywszym ogniem roz
grzewa serce autora do dokonania dzieła, które stanie się 
ozdobą literatury naszej i chlubą narodu polskiego; albo
wiem tak głęboko i filozoficznie pomyślanej i zbudowanej 
Nauki Wychowania żaden dotąd nie posiada naród. 
P. Trentow’ski pisze w liście do Redakcyi między innenii. 
Macic w Wasze,u piśmie trzech najlepszych bellctrystów: 
Czajkowskiego, Wójcickiego i Kraszewskiego, z tych 
pierwszy zbogacił język wielu trafnemi wyrazami i zwro- 
tami; ostatni najlepiej mi się podoba, bo nietylko wier
nie maluje ale jest w swoim rodzaju głęboki, wytra
wny i wielką zdaje się mieć znajomość ludzi. Skoro zo
baczę, że nadesłane artykuły do Orędownika będą na 
schyłku, rzucę się do nowych; nasamprzód napiszę recen- 
zyą Bocłiwica, a może przy tej sposobności nieco o filo
zofii Lamartina. Wyznać jednak muszę, że chętniej dale
ko piszę artykuły oryginalne; recenzyą uważam za naj- 
niewdzięczniejszą pracę. Starałem się od pani Hofman za
sięgnąć niektórych wiadomości do Chowanny, ale nieszczę
śliwca niezmiernie jest cierpiącą, zniosła operacyą prawdzi
wie po bohatersku 1

Rcdakcya Orędownika ma zaszczyt uwiadomić Szanowna Pu
bliczność, że jej Drukarnia na Garbarach Numer 45 znana pod 
tirmą W. Stefańskiego zaniechawszy tć.j firmy, przyjęła swoje

Hedakcya Orędownika : J|. Foplinski. Jf. SiUlea^isewics
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